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      WTEDY

      Labirynt Luster Malcolma.

      Szyld wiszący na kiosku przy wejściu do labiryntu głosił:

      
        
        Witajcie w nieznanym.

      

      

      Dziesięcioletnia Emma Gardner, pełna ciekawości, nie należała do osób, które odwracają się plecami do „nieznanego”, nawet jeśli była już prawie szósta i niemal wszyscy opuścili park rozrywki.

      — Proszę, tatusiu.

      Jej ojciec spojrzał na nią z góry. — Robisz maślane oczka?

      Zatrzepotała rzęsami.

      Uszczypnął ją w jeden z warkoczyków, a potem przesunął po nim palcami. — Jesteś pewna, kochanie? Gotowa na „nieznane”? — Zrobił palcami cudzysłów nad tym słowem. — I pójdziesz sama...

      — Uwielbiam nieznane — powiedziała Emma, wciąż trzepocząc rzęsami. — A najlepiej pracuje mi się w pojedynkę.

      Jej ojciec wcisnął jej w dłoń dwie jednofuntowe monety.

      — Naiwniak — stwierdziła jej matka i zaśmiała się.

      — Najlepszy naiwniak na świecie — odparła Emma, odwracając się, by spojrzeć na matkę.

      Jej matka trzymała ręce na ramionach jej młodszego brata.

      A skoro mowa o nieznanym, pomyślała, spoglądając na wymizerowaną, bladą twarz Jacka.

      Ośmiolatek nie spojrzał jej w oczy. Wpatrywał się w przestrzeń, całkowicie pogrążony we własnych myślach.

      — Chcesz zabrać ze sobą Jacka? — zapytała matka.

      Nieszczególnie. — Oczywiście, mamo. — Uśmiechnęła się. Była dobrą, posłuszną dziewczynką. Zawsze była. W ten sposób dostajesz to, czego chcesz. Zazwyczaj. Nie zamierzała tego psuć, odmawiając zajęcia się dziwacznym bratem, który zawsze ją ignorował.

      Matka pochyliła się, tak że jej usta znalazły się na wysokości lewego ucha syna. — Chcesz iść z siostrą?

      Jack przez chwilę głośno ssał dolną wargę, by sprawiać wrażenie, że się nad tym zastanawia. To była ściema. Spojrzał na Emmę. — Nie, dziękuję.

      Gdy była pewna, że oczy matki są skierowane na ojca, a nie na nią, bezgłośnie powiedziała do Jacka „dziwak”. Musiał nie zauważyć jej krytyki, bo nie zareagował.

      Podeszła do kiosku i spojrzała w górę na starszą kobietę z fioletowymi włosami i w dużych okularach. Emma pomyślała, że wygląda niezwykle podobnie do tej prezenterki, którą jej rodzice lubili oglądać w telewizji. Dama Edna Everage. A może to był właściwie mężczyzna przebrany za kobietę? Zdawało jej się, że ojciec mówił jej coś takiego rok czy dwa lata temu.

      — Słuchaj, kochana, zdajesz sobie sprawę, że zamykamy za pięć minut? — powiedziała Edna.

      — Zajmie mi to tylko pięć minut — odparła Emma, prostując się i otwierając dłoń, by pokazać dwie monety.

      — Pewna siebie, co? — Edna uśmiechnęła się i wzięła pieniądze. Jej zęby były najbielsze, jakie Emma kiedykolwiek widziała. Zastanawiała się, czy są prawdziwe. — Będziesz tam zupełnie sama, wiesz? To nie jest najtrudniejszy labirynt na świecie, ale jest w nim mnóstwo śmiesznych luster i dziwnych świateł. Jesteś pewna, że nie chciałabyś zabrać ze sobą tego małego pana? — Skinęła głową w stronę Jacka i jej rodziców.

      Z nim będę się bardziej martwić, pomyślała, kręcąc głową.

      — W takim razie za kotarę, kochana... Nie ociągaj się... Jak minie pięć po szóstej, mój kierownik obedrze mnie ze skóry!

      Emma pomachała swojej małej rodzinie, a potem ustawiła się naprzeciwko wielkiej, uśmiechniętej twarzy klauna namalowanej na boku konstrukcji. Podejrzewała, że klaunem miał być Malcolm. Wejście prowadziło przez usta Malcolma, a kotara wpuszczająca do środka wyglądała jak długi, czarny język zwisający nad jego dolną wargą. Drżała w lekkim wietrze.

      No cóż, chciałaś nieznanego, Emmo,  pomyślała, i nieznane z pewnością dostajesz.

      Podniosła kotarę i weszła do środka.

      Spodziewała się, że będzie ciemno, jednak tunel luster rozciągał się przed nią, skąpany w zielonej poświacie.

      Poza cichym buczeniem sprzętu oświetleniowego i sporadycznym gwizdem wiatru w starych listwach, które tworzyły kruchą konstrukcję, niewiele słyszała.

      Edna miała rację. Była kompletnie sama. Nie żeby się tym denerwowała. Wręcz przeciwnie, była przeszczęśliwa i zaśmiała się głośno do siebie, idąc korytarzem, wiedząc, że nikt nie usłyszy jej głupiego dźwięku.

      W lustrach obserwowała siebie w wielu kształtach i rozmiarach.

      Emma-rzepa. Emma-ołówek. Emma z głową jak bakłażan.

      Dotarła do końca tunelu i zamiast w lewo, skręciła w prawo. Kilka kroków dalej, zamiast w prawo, wybrała lewo.

      Włączyło się światło stroboskopowe.

      Zatrzymała się przy lustrze, w którym wyglądała jak klucha, i wykonała przed nim kilka tanecznych ruchów.

      Zatańczyła krok „Brooklyn Shuffle” z filmu Staying Alive. To był ulubiony film jej matki i, siłą rzeczy, jeden z ulubionych Emmy.

      Klucha tańcząca Brooklyn Shuffle w zwolnionym tempie. To wywołało najgłośniejszy chichot. Gdy rozbawienie minęło, zagłębiła się w labirynt, ale migoczące światła przyprawiały ją o mdłości.

      Odetchnęła z ulgą, gdy stroboskop przestał działać.

      Szybkie kroki. Gdzieś dalej, z przodu... Nie... może raczej z tyłu?

      Gdy zdała sobie sprawę, że nie wie, skąd dochodzą, dech uwiązł jej w gardle.

      Zdezorientowana, obróciła się wokół własnej osi. Którędy znowu szła?

      Kroki ustały. Zatrzymała się i nasłuchiwała...

      Buczenie świateł... gwizd wiatru...

      Spojrzała na swoje odbicie. Głowa jak balon i chude jak patyk ciało. Chciało jej się płakać.

      — Halo? — zawołała. To wydawało się rozsądne. Powtórzyła. — Halo? Jest tam kto?

      Brak odpowiedzi.

      Czy to na pewno było rozsądne?

      Poczuła, że żołądek jej się przewraca i położyła na nim rękę, jakby to mogło powstrzymać dyskomfort.

      Weź się w garść, Emmo. Pomknęła naprzód w niebieskiej poświacie. Skręciła w prawo, potem znowu w prawo. Istniała szansa, że któryś kierunek zaprowadzi ją do wyjścia, prawda?

      Gdy dotarła do ślepego zaułka, zatrzymała się, przycisnęła dłonie do lustra i spojrzała na swoje odbicie — była jednooka, a jej twarz była zgnieciona nie do poznania.

      Serce waliło jej w piersi. Wybrała słowo, z którego słynął jej tata, ale które kosztowałoby ją tygodniowe kieszonkowe. — Kurwa!

      Światła stroboskopowe ponownie się włączyły.

      Odwróciła się od swojego potwornego odbicia i pobiegła. — Pomocy!

      Tym razem kluczyła w lewo, a potem w prawo. — Pomocy!

      Wpadła na lustro, a potem cofnęła się, trzymając się za nos. Kiedy odwróciła się od ślepego zaułka, sprawdziła dłoń. Nie było krwi.

      Światła stroboskopowe zgasły.

      Przed nią stał Jack z rękami za plecami.

      — Jack!  — krzyknęła. — Dzięki Bogu, Jack!

      Tak, wyglądał dziwnie, stojąc tam i wpatrując się w nią pustymi oczami, ale on zawsze wyglądał dziwnie, a poza tym jego obecność tutaj oznaczała, że nie ścigał jej po labiryncie luster klaun Malcolm ani żaden inny psychopata.

      — A więc zmieniłeś zdanie?

      Nie odpowiedział, ale to było typowe.

      — Całkiem niezła zabawa. — Zrobiła krok naprzód, stając tuż przed nim. — Trudno znaleźć wyjście. Może uda nam się razem?

      Nie poruszył głową ani oczami, ale opuścił ręce, które trzymał za plecami, wzdłuż ciała.

      W jego lewej dłoni był duży kamień.

      — Jack, co ty...

      Jej brat zamachnął się kamieniem w górę i wszystko stało się białe. Zachwiała się do tyłu, ból pulsował jej w czole. Lustro ją zatrzymało i zsunęła się po nim, aż usiadła na podłodze.

      Widziała niewyraźnie, więc przetarła oczy rękawem. Kiedy opuściła rękę, zobaczyła krew wsiąkającą w jej kardigan.

      Spojrzała na niego. Trzymał kamień przy boku i wciąż miał ten pusty wyraz twarzy.

      Z głuchym odgłosem upuścił kamień na podłogę.

      — Dziwaczka — powiedział, po czym odwrócił się i odszedł.

      Od tego dnia Emma Gardner nie pragnęła już nieznanego.

      Problem w tym, że ono zawsze miało talent do jej odnajdywania.
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        * * *

      

      
        
        Teraz

      

      

      

      Nadkomisarz Emma Gardner zamknęła samochód pilotem, a następnie spojrzała w górę na dwunastopiętrowy wieżowiec.

      — Widział lepsze czasy — powiedziała starszy aspirant Collette Willows, osłaniając oczy przed blaskiem słońca.

      — Każdy wieżowiec z lat sześćdziesiątych widział lepsze czasy — odparła Gardner, ruszając w stronę ceglanego szkieletu.

      — Wiltshire jest piękny, szefowo, a jednak przez ostatnie dziesięć lat zawsze trafiam do najsmutniejszych miejsc.

      — No to spróbuj dwudziestu, Collette! — powiedziała Gardner. — A ja sama jeszcze nie wylądowałam w żadnym egzotycznym miejscu.

      — Naprawdę wiesz, jak uszczęśliwić dziewczynę w kwestii jej życiowych wyborów.

      Gardner roześmiała się i wskazała na rozmazany stempel biedronki na wierzchu dłoni Willows. — Nie masz na co narzekać. Imprezowanie w środku tygodnia. Życie jak pączek w maśle.

      — Ladybird to klub LGBT, wiesz?

      — Tak, wiem. I co w związku z tym?

      — Chodzi o to, że imprezowanie to zło konieczne. Szukam partnerki. Wolałabym być w domu, przytulnie, błogo oglądając Netflixa, jak ty i pan Gardner.

      — Cóż, „błogo” to przesada. Poznałaś Barry'ego? W każdym razie, nie wchodźmy w to. Poza tym, czy internet nie jest dziś bezpieczniejszą opcją znalezienia pani Idealnej?

      — Eee tam. Te, które poznaję na tych portalach, szukają tylko jednego.

      Gardner uniosła brew. — A czego szukają w klubach? Na pewno nie rozmowy. To znaczy, czy w ogóle można tam cokolwiek usłyszeć? Przejeżdżałam obok Ladybird i szyby w moim samochodzie prawie pękły.

      Minęły kilku chłopaków jeżdżących w kółko na BMX-ach i stawiających je na tylnym kole.

      — Powinni być w szkole — powiedziała Willows, mierząc ich wzrokiem.

      — Nie po to tu jesteśmy — odparła Gardner. — Skup się na celu.

      — Jaki jest cel?

      — Jeszcze nie wiem.

      I rzeczywiście nie wiedziała. To była praca na przeczucie. Czysta i prosta.

      Dwa dni wcześniej miejscowy menel, Naipal Sharma, został zamordowany za pubem. Bronią z wyboru był obrzyn. Zawsze dobry wybór dla mordercy, ale nigdy nie najlepszy dla krewnych, którzy musieliby zidentyfikować biedaka.

      Sprawa, jak to często bywało, gdy dotyczyła szumowin działających poza prawem, szybko utknęła w martwym punkcie. Jednak przed tym czołowym zderzeniem Gardner miała przeczucie.

      Nigel Harnett.

      Nigel kiedyś handlował narkotykami dla Naipala. Zaledwie kilka lat temu. Więc kto wie? Może miałby pojęcie, co stało się tamtej nocy za pubem Old Nag's Leg w Tidworth?

      Gardner dostrzegła wejście i przeszły przez mały, zaśmiecony ogródek.

      — Jezu, to praktycznie dzikie wysypisko. I to na własnym podwórku — powiedziała Willows, odkopując z drogi porzucone koło od roweru.

      — Jak porozmawiamy z Nigelem, możemy wpaść do tych około dwustu mieszkańców i poinformować ich o twoich przemyśleniach, jeśli chcesz — rzuciła Gardner, unosząc brew.

      — Jak ja wytrzymuję z twoim sarkazmem tak długo, szefowo? — zapytała Willows, przewracając oczami.

      — Trzymasz się zalecanych tygodniowych limitów alkoholu?

      — Oczywiście, że nie!

      — No właśnie.

      Gdy dotarły do wejścia, Gardner zobaczyła, że metalowe drzwi są uchylone, co eliminowało potrzebę dzwonienia. Pchnęła drzwi i skrzywiła się na kwaśny zapach. Stwierdzenie, że to zapach moczu, byłoby nadmiernym uproszczeniem. W grę wchodziło tu również wiele innych woni.

      — Może powinnam była założyć kamizelkę kuloodporną — powiedziała Willows.

      — Może.

      — Mówisz to sarkastycznie czy poważnie?

      Gardner wzruszyła ramionami. — Nie wiem.

      — To jest jak scena z The Wire — powiedziała Willows.

      — To Wire to jakiś serial kryminalny?

      — Tak.

      — Dlaczego miałabym oglądać kryminały? Na co dzień żyję w tym bagnie. Wolę seriale kostiumowe.

      — The Crown? — zapytała Willows z uśmiechem pojawiającym się w kąciku ust.

      — Tak. I Bridgertonów — powiedziała Gardner z uniesioną brwią. — Każdy lubi, co lubi.

      — The Wire jest o wieżowcach zwanych „the projects” w Baltimore. Mnóstwo handlu narkotykami, broni i morderstw.

      — Zawsze jesteś taka dramatyczna! To nie Ameryka, Collette! I na pewno nie Baltimore. Głównie drobni złodziejaszkowie i dilerzy na małą skalę. Wszyscy wyżej wymienieni wciąż na zasiłkach, żeby jakoś wiązać koniec z końcem. W każdym razie, przestań, mamy do podjęcia decyzję.

      Krótka, ciemnowłosa STARSZY ASPIRANT zatrzymała się i uniosła brew w stronę Gardner.

      — Schody czy winda? — zapytała Gardner.

      — Mieszka na ósmym piętrze, szefowo, więc będzie to winda.

      Gardner spojrzała na pożółkłe schody zaśmiecone paczkami po czipsach i pustymi puszkami po piwie. Spojrzała na windę, pokrytą tagami graffiti. Jedne z drzwi wyglądały na przekrzywione, a przycisk również był wyrwany, co oznaczało, że trzeba było włożyć rękę w otwór, by nacisnąć czujnik i wezwać windę. — No to ryzykuj życiem w tym czymś. — Gardner weszła na pierwszy stopień i odkopnęła na bok pustą puszkę po Skolu. — Zobaczymy się na ósmym.

      Gardner usłyszała, jak Willows wchodzi po schodach za nią i uśmiechnęła się. Na drugim piętrze odwróciła się do niej. — Jednak nie miałaś ochoty na windę?

      — I ryzykować życiem? Nieszczególnie.

      Gardner roześmiała się. — To tylko winda! Dostałaś już kiedyś kulkę. Jesteś z teflonu.

      Willows roześmiała się. — Jesteś nieznośna, szefowo. Nic dziwnego, że schudłaś – ten twój sarkastyczny mózg pracuje na pełnych obrotach, żeby wkurzać ludzi!

      Gardner poklepała się po swoim sześciopaku, gdy dotarły na następne piętro. — Jeśli to jest rezultat mojego sarkastycznego mózgu, to dzięki Bogu, że nabrałam poczucia humoru.

      Przerwały rozmowę, dopóki nie dotarły na ósme piętro, a raczej Willows przerwała. Koncentrowała się na oddychaniu.

      Przeszły przez drzwi i Willows oparła się o barierkę na wysokości pasa, by złapać oddech. Gardner podeszła do niej i spojrzała w dół na zaśmiecony ogród. Było daleko w dół.

      Gardner poczekała, aż Willows dojdzie do siebie. — Dlatego właśnie musisz częściej wybierać schody.

      — Daj mi siłę! Jesteś dokładnie jak Jenny! Gadasz w kółko o moim zdrowiu.

      — Jenny. Lubiłam tę dziewczynę. Miała charakter.

      — Jak regularnie mi przypominasz.

      — Tak tylko mówię.

      — Z całym szacunkiem, szefowo...

      — Ach, zaczyna się. To znaczy, że komentarz będzie pozbawiony jakiegokolwiek szacunku.

      Willows uśmiechnęła się. — Z całym należnym szacunkiem, szefowo, nieważne, ile razy będziesz mi mówić, jak bardzo lubisz moją byłą, ten ogień już nigdy nie zapłonie.

      Gardner skinęła głową i westchnęła.

      — Ten ogień — kontynuowała Willows — zgasł na dobre.

      Gardner nadal kiwała głową. — Rozumiem.

      — Więc czy możemy wprowadzić embargo na słowo Jenny?

      — To ty ją wspomniałaś! — Gardner odwróciła się i ruszyła przed siebie. — Poza tym, co jeśli pojawi się podejrzana o tym imieniu? Wtedy nie możemy nałożyć na nie embarga!

      — Nieznośna — mruknęła Willows.

      Gardner podeszła do szóstych drzwi i zapukała. Prawie nie rozpoznała mężczyzny, który otworzył. Poza oklapłymi, przerzedzonymi włosami, które prosiły się o strzyżenie, i ziemistą, zniszczoną cerą, pamiątką po młodości pełnej narkotyków, Nigel Harnett był człowiekiem odmienionym.

      Jego oczy wydawały się bystrzejsze. Przybrał na wadze i stał z pewnością siebie, która nie przychodzi komuś, kto znajduje się pod kolosalnym ciężarem uzależnienia.

      Ale najbardziej zdumiewający był jego mundur Royal Mail. Skulony narkoman, którego aresztowała w Tidworth wiele lat temu, wyglądał na legalnie zatrudnionego!

      — Nigel Harnett?

      — A kto pyta?

      Pokazała odznakę. — NADKOMISARZ Emma Gardner.

      — Pamiętam panią.

      — Ma pan dobrą pamięć, panie Harnett. — Wskazała na Willows. — To jest STARSZY ASPIRANT Collette Willows.

      — Mam nadzieję, że będzie dla mnie milsza niż pani — powiedział Nigel z pogardliwym uśmieszkiem, pokazując pożółkłe, połamane zęby.

      — Był pan aresztowany za napaść, panie Harnett. Mężczyzna walczył o życie — powiedziała Gardner. — Jak bardzo miła mogłam być? Przyniosłam panu kawę, o ile pamiętam?

      — Kawę! — prychnął Nigel. — Trzymała mnie pani w tym pokoju prawie całą noc!

      — A pan potrzebował działki... ale, jak właśnie powiedziałam, to nie moja wina. Był pan narkomanem, a mężczyzna walczył o życie.

      — Nie zrobiłem tego.

      — I został pan zwolniony, jak tylko się o tym dowiedzieliśmy.

      — W każdym razie, czego pani chce? Życie jest teraz inne. Ja jestem teraz inny.

      — Widzę. Chciałabym powiedzieć, jak bardzo mnie to cieszy.

      — Proszę nie być dla mnie uprzejma teraz, gdy pasuję do pani definicji społeczeństwa. Traktowała mnie pani jak śmiecia, kiedy potrzebowałem pomocy. Do rzeczy... Co pani myśli, że tym razem zrobiłem?

      — Nic, panie Harnett. Właściwie jesteśmy tu, by prosić pana o pomoc.

      Nigel roześmiał się. — Niewiarygodne. To właśnie daje odwyk i praca? Więcej uwagi z waszej strony, a nie mniej?

      Gardner zignorowała jego agresywny ton. W dzisiejszych czasach na ulicy było to powszechne i nie zwiastowało porażki. — Wierzę, że może nam pan pomóc. Oczywiście nie ma pan żadnego obowiązku, ale jeśli pomyśli pan, jak daleko zaszedł... Pana dzisiejsza pomoc mogłaby również pomóc powstrzymać innych przed popełnianiem tych samych błędów.

      — Darujcie se te swoje wielkie przemowy! Wchodźcie, jeśli musicie. — Odwrócił się i wszedł do swojego mieszkania. — Ale jeśli chcecie zrobić ze mnie jakiegoś kapusia, to możecie od razu wyjść, żeby było jasne!

      Gardner i Willows wymieniły spojrzenia, wchodząc za nim do środka. Willows zamknęła drzwi. — Buty zdjąć czy zostawić? — zawołała Gardner za Nigelem, który wszedł przez drzwi po lewej stronie korytarza.

      — A u siebie w progu pani zdejmuje?

      Gardner zdjęła buty.

      — Gościnny — szepnęła Willows, gdy wchodziły za nim do salonu.

      Salon był urządzony skąpo, ale bardzo schludnie. Ściany były świeżo pomalowane, a w pokoju stało kilka roślin doniczkowych.

      I bardzo dobrze — pomyślała Gardner.

      — Ładnie tu.

      — Cóż, zaproponowała mi pani kawę te wszystkie lata temu, pani nadkomisarz, więc chyba się odwdzięczę.

      — Poproszę herbatę — powiedziała Gardner.

      — Ja dziękuję, nie trzeba — odparła Willows.

      Pięć minut później Gardner i Willows siedziały na kanapie, która zapadała się na środku, sprawiając, że zsuwały się ku sobie. Gardner spojrzała na torebkę z herbatą pływającą w jej tłustawym napoju, po czym położyła kubek na podłodze u swoich stóp, ukrywając niesmak.

      Nigel usiadł w bujanym fotelu, popijając własną herbatę. Gardner zastanawiała się, czy on również zostawił torebkę w kubku, żeby się zaparzyła na dobre, czy może tak po prostu traktował niemile widzianych gości.

      — Panie Harnett, chciałybyśmy zapytać o Nipala Sharmę — powiedziała Gardner.

      Nigel przewrócił oczami. — A niech mnie, wiedziałem.

      — Proszę mi wierzyć, wyczerpałyśmy już inne tropy w śledztwie...

      — Ten człowiek to potwór. Nie chcę mieć nic wspólnego ani z nim, ani z tym, co zrobił.

      Gardner wymieniła spojrzenie z Willows, po czym spojrzała z powrotem na Nigela, unosząc brew. — Pan nie wie?

      — Czego nie wiem?

      — Mówią o tym we wszystkich wiadomościach. On nie żyje. Został zamordowany.

      Nigel wzruszył ramionami.

      — Nie wygląda pan na zaskoczonego — zauważyła Gardner.

      — A dlaczego, u licha, miałbym być zaskoczony? Przed chwilą powiedziałem pani, że to potwór, nieprawdaż? Jak zazwyczaj kończą tacy ludzie?

      Gardner westchnęła w duchu. Jej przeczucie zaczynało wyglądać na niewypał. — Zastanawiałam się, czy może coś pan słyszał?

      — Nie dociera do pani? Zerwałem z tamtym życiem dawno temu.

      — Czy z czasów, gdy był pan jeszcze zamieszany w sprawy Nipala, te wszystkie lata temu, pamięta pan kogoś, kto żywił do niego urazę?

      Nigel się roześmiał. — Proszę spróbować z milionem ludzi. Włączając w to mnie!

      Tym razem Gardner westchnęła na głos. Miała przeczucie, że jej pomysł trafi na mur. Nigel nie zamierzał dać się wciągnąć z powrotem w świat, z którego tak bardzo starał się uciec.

      Willows dotknęła nogi Gardner. — Mogę, szefowo?

      Równie dobrze. Gardner skinęła głową.

      — Panie Harnett, podejrzewamy, że ktoś zamordował Nipala Sharmę, żeby przejąć jego interesy. Jeśli może nam pan teraz powiedzieć coś, co pomoże nam zidentyfikować tego mordercę, być może uda nam się ściągnąć go z ulicy. Proszę pomyśleć o młodych ludziach, którzy by na tym skorzystali... Jedna osoba mniej zmuszająca dzieci do handlu narkotykami.

      — Mnie nikt nie pomógł! — Nigel potrząsnął głową. — Zresztą, usuniecie jednego, na jego miejsce wskoczy następny. To niczego nie zmieni. Chyba pani wie to lepiej niż ktokolwiek inny?

      Aż za dobrze. Ale to nie daje nam prawa, by przestać próbować. — Ale od czegoś trzeba zacząć. Zawsze trzeba od czegoś zacząć.

      Nigel z hukiem postawił filiżankę na stoliczku obok siebie. Herbata chlusnęła na czarne drewno. — Czy wy w ogóle wiecie, coście zrobiły, przychodząc tu dzisiaj?

      Gardner poczuła nagły chłód na plecach. — Nie rozumiem...

      — W jakie niebezpieczeństwo mnie wpakowałyście?

      — Przyszłyśmy po cywilnemu, panie Harnett.

      — Jak cholernie naiwna pani jest? Myśli pani, że to kogoś tutaj nabierze? Do tego wymachiwałyście odznakami na progu jak mój maneki-neko!

      — Przepraszam. Pański co? — zapytała Gardner.

      Wskazał na białą figurkę kota na kominku, która machała łapką. — Japoński kot na szczęście.

      — Ach, rozumiem — powiedziała Gardner, kiwając głową. — Ja...

      — Odwal się ode mnie, człowieku! — Ktoś krzyczał tuż za drzwiami mieszkania Nigela.

      Gardner wstała i podeszła w kierunku okna salonu.

      — Nie warto. Dzieciaki — powiedział Nigel. — Zawsze się drą. Jeszcze gorzej jest w nocy, kiedy próbuję, kurwa, spać.

      Krzyki nie ustawały, więc Gardner odsunęła firankę i wyjrzała przez okno. Rzeczywiście, na zewnątrz kłóciło się dwóch chłopaków. Żaden z nich nie mógł mieć więcej niż piętnaście lat. Na widok tego, jak blisko byli balkonu, Gardner poczuła, że żołądek podchodzi jej do gardła.

      Minęła Willows w marszu. — Zostań tu, proszę. Kontynuuj przesłuchanie. Ja to przerwę.

      — Cholerna strata czasu — zawołał za nią Nigel.

      Gardner wsunęła buty, otworzyła drzwi i wyszła na zewnątrz. Oceniła zagrożenie i poczuła przypływ adrenaliny. Chłopak z Azji Południowo-Wschodniej wymachiwał nożem w stronę czarnoskórego chłopaka, który trzymał ręce w górze. — Przepraszam... Przepraszam...

      Błaganie zostało zignorowane. Agresor pchnął nożem w kierunku przestraszonego chłopaka. Na szczęście, młodzieniec był na tyle zwinny, by uniknąć ostrza.

      Gardner stała jak wryta, gdy na jej piersi rozlało się zimne pieczenie. Położyła dłoń dokładnie w miejscu, gdzie lata temu rana kłuta pozostawiła ją w stanie krytycznym. Wzięła głęboki oddech. — Hej! Policja! Rzuć nóż!

      Zadziałało. Chłopak z nożem spojrzał na Gardner, rozszerzył oczy i zaczął się cofać.

      Ujawnienie swojej tożsamości na całe gardło na tym osiedlu wydawało się lekkomyślne, a ona podejrzewała, że paranoiczny Nigel wydaje właśnie z siebie stłumiony jęk udręki. Jednakże potrzeba była matką wynalazku. A jej decyzja przyniosła rezultaty. Przerażony chłopak był już bezpieczny.

      — Powiedziałam, rzuć nóż!

      Chłopak posłuchał. Nóż z brzękiem odbił się od podłogi.

      Westchnęła. Jej decyzja została potwierdzona.

      Z wyciągniętymi dłońmi, pokazując, że jest nieuzbrojona, ruszyła do przodu. Położyła dłoń na ramieniu przerażonego chłopaka i poprowadziła go za swoje plecy. Potem ruszyła dalej. Drugi chłopak wyglądał na nieuzbrojonego, ale pozory, jak dobrze wiedziała, mogły mylić.

      — Posłuchaj — powiedziała Gardner. — Powstrzymałam to, zanim wymknęło się spod kontroli. Możemy to napra...

      Azjatycki chłopak odwrócił się i rzucił do ucieczki.

      — Czekaj! — Spojrzała na nóż leżący na podłodze, a potem znowu na uciekającego chłopaka. Musiała go aresztować. Następnym razem, jeśli spróbuje ponownie, jej nie będzie w pobliżu, by zapewnić właściwy finał.

      Ruszyła za nim w pościg. Może jednak miałaś rację z tą kamizelką kuloodporną, Collette. Zerwała radiostację z paska i wezwała wsparcie.

      Dyspozytor poinformował ją, że będzie musiała czekać pięć minut, ale planowała załatwić sprawę wcześniej.

      Z piskiem opon okrążyła róg w samą porę, by zobaczyć zamykające się drzwi windy. — Czekaj! — Spojrzała nad drzwi windy na świecącą strzałkę w dół; nie było lampek z numerami pięter. Rzuciła się w stronę klatki schodowej.

      Schody były kolejnym reliktem lat sześćdziesiątych. Strome i wąskie. Zbiegając w dół z dużą prędkością, dla bezpieczeństwa przesuwała palcami po poręczy. Odkopywała puste puszki po piwie i omijała rozgniecione resztki jedzenia.

      Na dole schodów wykorzystała pęd i koniec poręczy klatki schodowej, by obrócić się o dziewięćdziesiąt stopni w prawo, w stronę drzwi windy.

      Zamknięte.

      Spojrzała w górę. Żadnej strzałki wskazującej w górę czy w dół. Wsunęła palec w dziurę, gdzie kiedyś był przycisk, i z kliknięciem nacisnęła czujnik. Drzwi się nie otworzyły. Strzałka w dół nad drzwiami znów się zapaliła.

      Cholera... Wysiadł na innym piętrze.

      Uderzyła bokiem pięści w ścianę obok drzwi windy. Poczekała, aż drzwi się otworzą, upewniwszy się, że azjatyckiego chłopaka nie ma w środku, i weszła. Zaskakująco pachniało lepiej niż na klatce schodowej, biorąc pod uwagę, że była to bardzo zamknięta przestrzeń. Gardner wcisnęła przycisk ósmego piętra.

      Łapiąc oddech, obserwowała, jak numery pięter zapalają się jeden po drugim.

      Jeden – dwa...

      Między pierwszym a ósmym było sześć pięter. Na każdym po około piętnaście mieszkań.

      Trzy – cztery...

      Wezwała wsparcie. Więc jak tylko przyjadą, zapędzi ich do roboty: przeszukiwania mieszkania po mieszkaniu...

      Pięć – sześć...

      Nawet gdyby miało jej to zająć cały dzień, znajdzie go. Wiedziała, jak wygląda, i był gdzieś w tym wieżowcu.

      Siedem...

      Nie pozwoli na żadne pchnięcie nożem na swojej warcie.

      Osiem.

      Drzwi się otworzyły, a jej uszy przeszył dźwięk krzyku.

      Kurwa... kurwa... Collette?

      Teraz było więcej krzyków i jakieś wołania. Puściła się biegiem, skręcając za róg.

      Hałas zdawał się dochodzić z dołu, z zewnątrz. Poczuła ulgę. Collette była tutaj, na górze. W mieszkaniu 111. Z Nigelem.

      Zaryzykowała spojrzenie przez balkon. Nic w zaśmieconym ogrodzie na dole. Ale odgłosy ludzi dochodziły skądś stamtąd – była tego pewna. Może z drugiej strony wieżowca?

      Gdy przebiegała obok mieszkania 110, naszła ją pewna myśl i poczuła w ustach smak żółci. Czy po tym, jak ona wzięła windę, chłopak dokończył swoją podróż w dół po schodach, a potem dokończył to, co zaczął z tamtym drugim dzieciakiem?

      Dobiegła do mieszkania Nigela Harnetta zdyszana, ale bez czasu na złapanie tchu. Drzwi były szeroko otwarte. Czy to ona je tak zostawiła? Nawet jeśli, czy Nigel nie poczułby przeciągu i nie podszedłby ich zamknąć?

      — Panie Harnett?

      Żadnej odpowiedzi.

      Poczuła ponownie kłucie w starej ranie po nożu.

      — Starszy aspirant Willows?

      Wciąż żadnej odpowiedzi.

      Czy usłyszeli hałas z dołu i poszli zobaczyć, co się dzieje?

      Spojrzała na buty Willows przy drzwiach.

      Przypomniała sobie słowa Nigela. — Czy wy w ogóle wiecie, coście zrobiły, przychodząc tu dzisiaj?

      Czy ściągnęłam niebezpieczeństwo na jego próg? Chyba nie; nie było mnie raptem minutę czy dwie.

      Spojrzała w lewo, gdzie przerwała kłócących się dzieciaków.

      Dywersja.

      Boże, nie...

      — Collette?

      Pognała korytarzem. Drzwi do salonu były otwarte. Zajrzała do środka.

      Nigel leżał na wznak na podłodze w kałuży krwi. Jego oczy były nieruchome. Twarz jak u ducha. Poderżnięte gardło.

      Gardner słyszała, jak jej serce wali o żebra. Pieczenie w bliźnie było bezlitosne.

      — Collette! Proszę, gdzie jesteś?

      Spojrzała w prawo, w stronę zamkniętych drzwi.

      Krzyki i wołania na zewnątrz zdawały się teraz cichnąć.

      — Collette?

      Otworzyła drzwi. Hałas na zewnątrz znów stał się głośniejszy. Dochodził z drugiej strony wieżowca. Gardner rozejrzała się po nieskazitelnej kuchni, po czym jej wzrok spoczął na otwartych drzwiach balkonowych. Zasłona łopotała na wietrze.

      Chwyciła się za bliznę na piersi i zmusiła, by się nie zatrzymać. Podeszła do zasłony i odsunęła ją.

      Mały balkon. Kilka roślin doniczkowych. Wiklinowy fotel.

      Barierka do pasa.

      — Collette?

      Z łzami napływającymi do oczu spojrzała przez barierkę.

      Dokładnie pod nią, na placu zabaw osiedla zebrał się tłum zaniepokojonych ludzi.

      W centrum tłumu, leżąc na karuzeli, znajdowało się ciało jej starszej aspirant.

      Emma Gardner osunęła się na podłogę, wpatrzyła się w niebo i zapłakała.
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        * * *

      

      
        
        Trzy miesiące później...

      

      

      

      — Minęły ponad trzy miesiące, Emmo — powiedziała nadinspektor Joan Madden, sięgając do szuflady i wyciągając jakieś żółte opaski na nogawki. Położyła je na stole obok swojego pojemnika na długopisy.

      — Tak jest, pani nadinspektor — odparła Gardner, mierząc swoją szefową wzrokiem, podziwiając jej smukłą i wysportowaną sylwetkę w stroju kolarskim z lycry, mimo jej ponad pięćdziesięciu lat.

      Czy ja jej zazdroszczę?

      Tak. Prawdopodobnie.

      Ale przynajmniej ta zazdrość mogłaby zmusić ją do ponownego ruszenia tyłka. Ledwo pamiętała, jak to jest się spocić. Właściwie, ostatni raz zrobiła to w tamtym wieżowcu...

      Potarła czoło na myśl o potrzaskanym ciele Willows, daleko na dole. Nie walczyła ze wspomnieniami. Jej terapeutka ostrzegała ją, by tego nie robiła. To tylko je pogarszało. Lepiej pozwolić im robić swoje. Mimo że czuła je jak żarłocznego raka.

      — Trzy miesiące — powtórzyła Madden. — Ponad trzy miesiące.

      — Tak jest, pani nadinspektor — powiedziała Gardner, zdając sobie sprawę, że się powtarza.

      — Więc nie będzie mi pani miała za złe, jeśli uznam, że już czas na tym skończyć?

      — Czas na co?

      — Czas na obwinianie się.

      Bezceremonialnie.

      Ale taka właśnie była nadinspektor Joan Madden, cała ona. Z pewnością nie była terapeutką, która podaje ci chusteczkę, radząc jednocześnie, abyś zaakceptowała te uczucia!

      Gardner westchnęła. — Nie powinnam była jej zostawiać.

      — Miała pani powód.

      — Zostawiłam ją i nie żyje.

      — Nie żyje z powodu Lewisa Petricha. A on jest w areszcie.

      — Naraziłam ją na niebezpieczeństwo.

      — Emmo! Ile razy mam powtarzać? Była pani świadkiem przestępstwa z użyciem noża. Ścigała pani sprawcę, by powstrzymać go przed skrzywdzeniem kogoś. Poza tym, gdyby to była pani wina, już by pani straciła pracę. A nie straciła pani.

      Gardner ponownie potarła czoło. — Gdybym mogła cofnąć czas, postąpiłabym inaczej, pani nadinspektor.

      — Cóż, cieszę się, że nie możesz, bo pani też by nie żyła!

      Jezu! Bezceremonialnie to mało powiedziane!

      — Już po wszystkim — kontynuowała Madden. — Mike i jego zespół znaleźli Petricha. Petrich wsypał swojego szefa, Roba Mitchella. Mitchell przyznał się do zabicia Nepala Sharmy. Nie ma dla ciebie misji dochodzenia zemsty. Nie mówię, że musisz zapomnieć. Nikt tutaj nigdy nie zapomni Collette – była jedną z nas. Ale musi pani skończyć z tym użalaniem się nad sobą. Jest pani NADKOMISARZEM.

      — Dziękuję, pani nadinspektor. Już prawie doszłam do siebie. Obiecuję. Moja praca na tym nie cierpi.

      — Ale nie jest też wykonywana z żadnym entuzjazmem.

      — Wezmę się w garść, pani nadinspektor. Widziała pani, ile przytyłam?

      — Nie zauważyłam.

      Czyżby to był cień subtelności? Nie. Ton głosu był całkowicie nieszczery.

      — Prawie trzynaście kilo! Chodzi o to, że jestem zdeterminowana, by odzyskać kontrolę.

      — Dobrze. To prowadzi mnie do rozwiązania. — Spojrzała na zegarek. — Chociaż będę musiała się spieszyć, nie chcę jeździć na rowerze w godzinach szczytu.

      — Rozwiązania?

      — Oddelegowanie.

      Gardner chwyciła krawędź stołu. — Słucham?

      — Oddelegowanie. Pani. Nowy start. Trochę doświadczenia. W końcu, kiedy tu wrócisz, odzyskam mojego NADKOMISARZA.

      — Jestem tu niejako zakorzeniona. Anabelle zadomowiła się w szkole. Mój mąż...

      — Pracuje z domu i może się przenieść.

      — Tak, ale wracając do Anabelle...

      — W takim razie ich nie bierz. Widziałam już niejednego ojca rodziny szczęśliwego, że może odpocząć od żony.

      — Dziękuję, że pani o mnie pomyślała, pani nadinspektor, ale naprawdę...

      — To nie chce pani nawet wiedzieć, gdzie to jest? — zapytała Madden, zaczynając zakładać swoje opaski na nogawki.

      Emma pokręciła głową.

      — Pewnie lepiej, żeby pani wiedziała, skoro i tak pani jedzie.

      Cholerna suka. Gardner przygryzła wargę i spuściła wzrok.

      — Urocza okolica — powiedziała Madden. — North Yorkshire.

      — North Yorkshire!

      — Przepiękne. Spójrz na to.

      Madden otworzyła brązową teczkę i rzuciła przed Gardner kilka zdjęć. Ta podniosła jedno z nich. Było to zdjęcie lotnicze rozległej rzeki z mostem kolejowym nad nią; wzdłuż brzegów ciągnęły się kafejki. Drugie zdjęcie przedstawiało zamek. Trzecie pokazywało zbiór dużych skał, ułożonych jedna na drugiej, tworzących budzące podziw kształty – mokry sen geologa. — Knaresborough; zamek Ripley; Brimham Rocks. Dużo jeździłam na rowerze po Yorkshire Dales.

      — Wygląda pięknie, ale...

      — Blisko Harrogate. Kawiarnia Bettys. Lepszej podwieczorkowej herbaty nie znajdzie pani.

      Gardner skinęła głową. Przypomniała sobie podziw Willows dla Harrogate. Jeździła tam raz w roku na Theakston Old Peculier Crime Writing Festival, by zobaczyć wszystkich swoich ulubionych autorów kryminałów. Emma poczuła zimny ból w żołądku.

      — Nie sądzę, żebym mogła odmówić.

      — Nadstawiłam za panią kark, Emmo.

      No i się zaczyna. Szantaż emocjonalny.

      — Nie prosiłam, pani nadinspektor...

      — Powiedziałam im tam w Harrogate, że mam idealną osobę na zwolnione stanowisko NADKOMISARZA.

      Emma westchnęła i spuściła wzrok.

      — Sprawy są w toku. Jest pani z Wiltshire, Emmo. Gdzie wiejskie, bogate i biedne życie spotykają się w jednym upajającym zderzeniu! Ślinili się na samą perspektywę przyjęcia pani.

      A teraz pochlebstwa.

      — Mają podobny świat. Podobne dysproporcje. Podobne piękno. Potrzebują kogoś takiego jak pani, żeby to wszystko trzymać w ryzach.

      Nie ubiegam się o stanowisko premiera!

      — Proszę mnie uszczęśliwić, Emmo. Maksymalnie dwanaście miesięcy. Jeśli to załatwisz, czekają panią dobre rzeczy.

      Wreszcie manipulacja...

      Gardner westchnęła w duchu. Myśl o opuszczeniu rodziny napawała ją rozpaczą. — Naprawdę...

      — Dobrze. Pozwolę pani się nad tym zastanowić. Ale wiedz, że wszystko jest już na dobrej drodze. Mamy dla pani gotowe miejsce w Knaresborough. Poczekaj, aż pani je zobaczy!

      Mój świat zaraz wywróci się do góry nogami, prawda? Gardner skinęła głową.

      — Wspaniale, Emmo — powiedziała Madden, zaczynając zapinać kask na głowie. — A teraz, jeśli nie ma nic więcej?

      Gardner ponownie skinęła głową. — Pani nadinspektor. — Wstała i odwróciła się, by wyjść.

      — Spodoba się pani tam. Stanowisko obejmuje pani w poniedziałek. Świętuj w ten weekend, potem proszę się spakować, a szczegóły dotyczące zakwaterowania otrzymasz mailem.

      Gardner wyszła i poszła usiąść w jednej z kabin w toaletach.

      Madden dała jej około trzydziestu sekund na zastanowienie.

      Emma Gardner jechała do North Yorkshire, czy jej się to podobało, czy nie.

      I znowu to samo. Nieznane. Zawsze dopadało ją, gdy najmniej się tego spodziewała.
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      Golden retriever Douga Brace’a, Lancelot, szarpnął za smycz jak diabli i zdołał wściubić nos w torebkę z niedojedzonymi frytkami.

      Doug pociągnął Lancelota delikatnie, żeby go nie skrzywdzić, ale pies i tak zaskomlał. — Nie marudź, ty mazgaju!

      Przed dwoma towarzyszami, oświetlony przez księżyc, wznosił się zamek Knaresborough. Zbudowany pierwotnie przez normańskiego barona około 1100 roku na skraju klifu, teraz stał w ruinie po zdobyciu go przez wojska Parlamentu w 1644 roku podczas wojny domowej. Nie został zniszczony w wyniku działań wojennych, lecz raczej na skutek brutalnego, podstępnego rozkazu Parlamentu, by rozebrać zamki rojalistów. Część kamieni z zamku trafiła do budynków w centrum miasta, utrzymując duszę zamku wciąż płonącą w sercu Knaresborough.

      Doug nie wierzył, że na świecie istnieje lepsze miejsce na nocny spacer niż zamek Knaresborough. Jednakże był tutejszy z krwi i kości, więc z pewnością nie był obiektywny!

      Doug poprowadził Lancelota przez dwie centralne, imponujące, solidne wieże w murze obronnym i dalej ścieżką otoczoną dziedzińcem zamkowym, który składał się z dwóch dużych trawników. Na jednym z nich urządzono pole do minigolfa — ku irytacji setek plażowiczów, którzy gromadzili się tu w letnie dni.

      Minęli kręgielnię na trawie, którą osobiście uważał za o wiele przyjemniejszą od minigolfa, i dotarli do pięciobocznej wieży mieszkalnej. Podobnie jak reszta zamku, wieża była w dużej mierze zrujnowana. Doug zwiedzał jej wnętrze przy kilku okazjach i podziwiał sklepioną piwnicę oraz wyższe, pozbawione dachu piętra, na które można się było wspiąć, by złapać trochę słońca.

      Lancelot podniósł nogę i siknął na drzwi wieży.

      — Daj mi siłę, chłopie! Tu mieszkał kiedyś pan zamku.

      Lancelot spojrzał na niego.

      — Nie masz cholernego pojęcia, o czym ja mówię, prawda?

      Lancelot podszedł do niego, położył łapy na brzuchu właściciela i w nagrodę za brak manier otrzymał czułe poklepanie.

      Mimo że była to druga połowa wiosny, pogoda nie zdradzała jeszcze letniego ciepła, więc gdy wieża przestała osłaniać go od wiatru, Doug zapiął górny guzik parki i dotarł do krawędzi klifu.

      Tam zatrzymał się, jak zawsze się zatrzymywał, by podziwiać widok na wiadukt Knaresborough, imponująco przerzucony nad rzeką Nidd.

      Nocą widok był jeszcze bardziej wyjątkowy dzięki światłu księżyca tańczącemu na wodach Niddu i, oczywiście, brakowi pstrykających bez opamiętania zdjęcia turystów, którzy przybywali tu tłumnie.

      Liczne kawiarnie i domy wzdłuż Niddu o tej porze spały, a rozrośnięte drzewa i kwitnące kwiaty kołysały się radośnie w ciszy i spokoju.

      Lancelot zaskomlał i pociągnął za smycz.

      — Coś ty tam teraz zobaczył, chłopie?

      Lancelot zaskomlał głośniej i pociągnął mocniej. Coś przykuło jego uwagę na trawniku przed nim.

      — Wykończysz mnie, Lancelot — powiedział Doug, pokonując strome zbocze trawiastego pagórka. Zbliżyli się do krawędzi klifu, ale nie było to niebezpieczne. Postawiono tam barierki, chroniące przed upadkiem w zarośla i na schody prowadzące w dół do rzeki Niddu. Mimo to Doug nie miał ochoty na upadek na tym stoku. Kości miał już stare, a jego specjalista wiecznie śpiewał mu o wymianie stawu biodrowego. „Póki mogę chodzić, to chodzę” — brzmiała jego mantra.

      Mantra jego specjalisty była inna. „Skoro nie musi pan chodzić z bólem, to po co chodzić z bólem?”

      Doug zawsze zgadzał się, że się nad tym zastanowi. Proces ten trwał do momentu wyjazdu z parkingu szpitalnego, po czym natychmiast o wszystkim zapominał. Spędzenie godziny w szpitalu było wystarczająco złe; po co miałby spędzać tam kilka dni pod cholernym nożem?

      Doug zatrzymał się i zmrużył oczy. Wzrok nie był już tak ostry, ale był pewien, że widzi parę sportowych butów wystających zza wieży.

      Lancelot nie przestawał skomleć i napierać.

      — Lancelot, na litość boską, uspokój się i stój w miejscu.

      Doug podkradł się bliżej, i gdy był już na tyle blisko, by stwierdzić, że to rzeczywiście sportowe buty i że wciąż znajdują się na czyichś stopach, wziął gwałtownie głęboki oddech.

      Wypuszczając powietrze, spojrzał w górę na widok, który przez lata oczarował miliony, po czym znów spojrzał na stopy. — Mój Boże — powiedział.

      Razem obaj towarzysze zrównali się z tyłem wieży i zobaczyli młodego mężczyznę w dresie, leżącego na plecach. Doug zrobił krok w jego stronę. — Chłopcze, wszystko w porządku?
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